
G A Z E T A

Wielkiego Xi ę s ( wa

P O Z N A Ń S K I E G O .
N a k ładem  D ru k a rn i N a dw o rn e j W . D e k e r a  i S p ó ik i .  -  R e d a k to r :  A .  W a n n c trsh i.

J\§  18?*_________ W  P o n i e d z i a ł e k  dnia  12.  S i e r pn i a .  184L4*

Wiadomości krajowe.

Nr. 220. Gaz. Powsz. Prus. zawiera uastęp. 
Najwyższe ogloszcuic:

Nie uiogę chód tylko na krótki czas ziemi oj
czystej opuszczać, nie wynurzywszy publiczuie 
głęboko uczutej wdzięczności w Mojem i królowej 
imieniu, która serce nasze przepełnia. W y w o 
łały ją niezliczone ustne i piśmienne dowody 
miłości ku Nam, spowodowane przez zamach 
z d. 26. Lipca — miłości, która w chwili zbro
dni samej w około Nas pokrzykiwała, gdy rę 
ka Opatrzności pocisk śmiertelny od Moich pier
si na ziemię strąciła. W znosząc tedy oko 
Moje ku Zbawcy boskiemu, z nową otuchą 
przystępuję do dzieła M ego, aby rozpoczęte 
ukończyć, przygotowane wykonać, złe z nową 
zwalczać pewnością zwycięztwa, a ludowi M e
mu być tern, do czego Mię wysokie Moje po
wołanie obowięzuje i na co miłość ludu Mego 
zasługuje.

Erdmannsdoif, dnia 5. Sierpnia 1844.
(podp.) F r y d e r y k  W i l h e l m .

Stosownie do wiadomości z Erdmannsdorf 
2 dnia 5. m. b. wieczór NN. Państwo cieszyli 
się ciągle‘poźądanem zdrowiem i zamyślali dn. 
6. udać się w podróż do Ischl. N. p ani zaba
wi tam przez czas niejaki, ale N. Pan po po
bycie tam przez dzień jeden, do W iednia się 
wybierze, aby dnia 17. m. b. znowu w Erd- 
mansdorf stanąć.

Z B e r l i n a ,  dnia 5. Sierpnia.
( D o n i e s i e n i e  p r y w a t n e ) .  —  Udzieloua 

przez gazetę Szląską wiadomość, ze N. Król 
na teraz do Wiednia się nie uda ani królowa 
do Ischl, osoby wysokie, dobrze rzeczy świa
dome, potwierdzają. Głównym, jeżeli nie je 
dynym powodem zmiany po d ró ży , ma być ta 
okoliczność, ze NN. Państwo po zasmucają
cym wypadku rozłączyć się nie chcą. — (Patrz 
jednak powyżej artykuł rządowy.)

Z P o z n a ń s k i e g o ,  —  Hrabia K w i l e c k i  
na W r ó b l e w i e  kazał dnia 3. Sierpnia w ko
ściele farnym uroczyste odprawić nabożeństwo, 
jako dziękczynną ofiarę dla Wszechmocnego za 
ocalenie J. K. Mości. Sam Hrabia był na tem- 
że nabożeństwie z wszystkiemi swymi ludźmi.

P o w s z .  G a z e t a  A u s z b u r g s k a  donosi 
2 Poznania pod dniem 29. Lipca: »Przedwczo- 
raj otrzymały kapituły Poznańska i Gnieźnień
ska odpowiedź na wniosek ich tyczący się obo- 
ru Arcybiskupa. Król wykreślił z liczby kan
dydatów dwuch członków, t. j. Brodziszewskie- 
go, Suffragana Guieźnieńsk., i Dąbrowskiego, 
tutejszego Suffragana. —  A zatem p e r s o n a e  
g r a t a e  są :  Prałat Gnieźnieński Przyłuski,
GfficyałGajerowicz, Officyał Gniezn. Zientkie- 
wicz i tutejszy Kanonik Jabczyński. Stanow
czy obór nastąpić ma za dwa tygodnie.

Z e  Ś l ą s k a .  — Król J. M. udarowal miasto 
Landshut, które niedawno znacznego ucierpiało 
pożaru, summą 4 0 0 0  talarów. —  W  ogłoszę-
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iiiu Król. R a d z rv  Ziemiańskiego pow. Pieskiego s tępow i,  obecnie nastąpić mogła. —  Zkądże
czy tam y: » W  różnych częściach Monarchii po- bojaźń podobna?  Możesz ona pochodzić z p rze 
jawiło się w  najnowszym czasie jakieś rozdra-  konania ludu?  Zaiste nigdy. Jak iż  udział ma
źnienie przeciw  żydom , a w niektórych miej- ]u d w zbrodniczym czynie jednego, który  z naj-
scach przyszło nawet do otwartego w ybuchu, nikczemniejszych p rzyczyn  chciał się stać mor-
Doświadczenie z przeszłości nauczyło, że uspo- dercą króla? Z apew ne ,  że żadnego , jak np.
sobienie takie zaraźliwą jets chorobą, i że wszy- żadnego nie miał w zbrodni Kulinapfla etc! J a k -
s tk iego , coby je podsycać mogło, unikać nale- że i czy liż tenże lud ma mieć udział jaki w ka-
ży. Z wyższego zatem rozporządzenia wzywam rze zbrodniarza ? Rząd sam powinien uważać
szanow ne władze policyjne, aby  na przedmiot bojaźń podobną jako obrazę i n iedozwolić , iż-
ten szczególniejszą dały  baczność, i wszelki b y  ona dalej rozszerzać się miała. Przeciwnie
w ybuch  prosto ty ,  rozpusty i fanatyzmu wzgję. 
dem Żydów  niefylko oględnie w samym zaro
dzie tłumiły, ale nadto wtedy, gdyby  się takowe 
nieprzyjazne usposobienie w zględem Zydów nad- 
spodzianie gdziekolwiek objawić miało bądź w 
słowach bądź w uczynkach ,  względem p o d o 
bnych  osób uży ły  stanowczych i silnych środ
ków, jakie iin rozsądek i roztropność nastręczy."

Z  K o l o n i i ,  dnia 31 .  Lipca.
W iadom o , że niektórzy znaczenie wielkie p rz y 

pisują przypadkow i,  że ów  nieszczęśliwy, któ
r y  do króla strzelił, nie ma b y ć  właściwie Niem
cem ale raczej Czechem. C o  do n a s , nieuwa- 
żam y bynajmniej za rzecz potrzebną robić po
dobne  różnice, bo napad mający na celu za
bó js tw o ,  również zbrodnią jest w Czechach 
jak  i w Niemczech. Zbrodnia podobna  nie 
stoi wzwiązku z żadną narodowością ale ra 
czej z całą ludzkością, ko każden od  nie'j s t ro 
nić powinien. J a k o  Niem cy, nie będziem za
pew ne żadnego mieli po w o d u ,  dla czegobyśiny 
nie mieli jako Indzie w ynurzyć  to co myślimy
0  zbrodniczym jakim czynie. Człow iek poczci
w y  wszędzie gdziekolwiek bądź wstręt mieć b ę
dzie przed morderczym czynem człowieka, któ
ry  tak dalece namiętnością unieść się dozw o
lił ,  iż chciał szukać ulgi własną winą ściągnio- 
nego na siebie nieszczęścia w zamachu ua życie 
g łow y pańs tw a ,  i k tóry chciał rozpacz swoją
1 poróżnienie się ze światem ukoronow ać u d e 
rzającą zbrodnią. Któż u poczciwego człowie
ka szukać będzie innych uczuć,  kto innego 
sposobu myślenia? Zresztą w  okolicznościach 
zaszłych, żadnego nie widziin p o w odu ,  dla 
czego byśm y z jakichś p rzyczyn  politycznych 
czyn ten w innein uważali świetle, a gdy jako 
ludzie zbrodnią podobną w zgardzam y, jako 
P ru sacy  i Niemcy serdecznie cieszyć się p o 
w inniśm y, £e się ona nie udała. T o  śmiało 
m ożna i powinno się w ypow iedzieć ,  nie ścią
gając bynajm niej na siebie pozoru  jakiegoś bo- 
jaźliwego postępowauia w zajściu tern. Ju ż  pras- 
sa starała się odwrócić obawę, ja k o b y  w zasa
dach rządu zmiana będąca na przeszkodzie po-

bowiein okazał aby  on brak doświadczenia hi
s to rycznego , które dość jasno okazało już sku
tki rea k cv i ,  a szczególniej rcak ry i  powsze
chnych ,  będących w ypływem  pojedyńczych  
zajść. R eakcye  takie zachodziły też tylko 
w takich krajach, w których albo rząd do te
go by ł sk łonnym , a lbo ,  gdzie spokojność p u 
bliczna zagrożoną b y ła ,  i rząd ostateczności 
chwycić się musiał. Ale gdzież w Niemczech 
jest mowa o podobnej reakcyi? C zytam y 
w praw dzie  w gazecie Bremeńskiej różne  ska- 
zów ki,  które wnosić każą ,  iż tu i tam zajścia 
w kraju  naszym uważane są ze s tanow iska , któ
re dotąd nam żadnego nie przyniosło zbawie
nia , i że z tego stanowiska i nadal rzeczy p ro 
wadzone b y ć  mogą i powinny. T ru d n o  zaiste 
w ierzyć ,  jak można w tym stopniu nie poznać 
się na czasie naszym, i jak można takie stano
wisko nadawać polityce. T rzeba  czekać co 
dalej będzie. Tymczasem rzeczą naszą jest 
pokazać ,  iż w nas samych nie znajdujemy ża
dnego pow odu  do obaw y. Przedewszystkiein 
zaś ubliżylibyśm y sobie sami, gdybyśm y wstręt 
od zbrodni w ynurzyć  ty lko  mogli z bojaźnią 
dla nas. O dzyw am y się tu do charakteru n a 
rodowego i py tam y , kto mógłby nam zarzucić 
coś tak niegodnego? Niechaj tu i owdzie 
w Niemczech lub gdziekolwiek bądź postrzegać 
się dają poruszenia reakcy jne ,  które każde za j 
ście obracają  ku rozjątrzeniu przeciw ludowi. 
L ud  niechaj ok aż e ,  że się lego wszystkiego b y 
najmniej nie obawia. T y lk o  ten co na złe z a 
sługuje, ma także powód obawiania się onego. 
Ale lud niemiecki zasługuje na zaufanie , o tw ar
tość i wolność, a kto działa w brew  tem u, jest 
również nieprzyjacielem rządów , jako ie'ż n ie
przyjacielem lu d u ,  i jako  taki przez opinią p u 
bliczną potępiony będzie.

W iadom ości zagraniczne.
_ R  o  s  s  y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 3 0 .  Lipca.
Pan Minister Spraw  W ew nętrznych, nie

zwłocznie po otrzymaniu doniesienia o strasz-
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nym  pożarze ,  k tó ry  zniszczy) miasto S larokon- 
s tan tyuów , przesiał do  rozrządzenia Zwierzch
nika G ubern ii  W o ły ń s k ie j  3 0 0 0  r. sr. z kapi
tału wsparcia, znajdującego się w wiedzy Mi
nisterstwa, zażądawszy obok  tego szczegóło
w ych  wiadomości o wartości szkód poniesio
nych  przez mieszkańców i o wysokości nieod- 
bicie iin potrzebnego wsparcia. “P o  doniesieniu 
zaś o tein N. P anu , J .  C. M. raczył ofiarować 
od  Siebie na tenże przedmiot summę rubli sre
b rnych  5 0 0 0 .

—  Z ośmiu polskich gubernii wkrótce mają 
b y ć  zniesione trzy, mianowicie: płocka, kaliska, 
i sandomirska i połączone z sąsiednieini.

D okładne obliczenie luduości rozpoczęto 
w Rossyi dopiero zeszłego wieku. Pierwsze 
odbyło  się za panowania P i o t r a  W i e l k i e 
g o  w  roku 1 7 2 0 .  O dtąd  aż do najnowszych 
czasów odbyło  się ośin obliczeń w państwie, 
zawsze po upływie lat piętnastu albo dwudzie
stu. Po każdem z nich pokazał się inny rezul
tat od w p ły w u  zew nętrznych  stosunków p o c h o 
dzący. Najw iększe powiększenie się ludności 
pokazało  się z obliczeń w roku  1 7 8 2 .  i 1 7 9 6 .  
O b a  przypadają w sławną z pomyślności k ra jo 
wej epokę panowania K a t a r z y n y  U. Z obli
czenia ludności w roku  1 7 8 2 .  okazał się p r z y 
bytek  8 milionów ; w  tę ostatnią epokę p rzy 
padło zawojowanie dzisiejszych nowo-rossyj-  
skich p row iucy i,  wcielenie Polski równie jak
1 dobrow olne  poddanie się prowincyi kurlands 
k ie j ,  z którem oraz 4 miliony poddanych  dla 
państwa uzyskano. Z obliczenia ludności w r o 
ku 1 8 1 2 .  i 1 8 1 5 .  w yniknęły  najsłabsze w yka- 
z y ,  należy to przypisać skutkom  pustoszącej 
w o jn y  W  lvch latach. W  stanach opłacających 
podatek  okazał się ubytek  pięć na stu. Pomyśl
niej w ypadło  obliczenie ludności w roku  1 8 3 5 .  
W y j ą w s z y  Polskę i F in landv ę ,  wynosiła  w te
dy  ludność całego państwa 5 5  milionów, a za
tem od czasu ostatniego obliczenia okazał się 
p rzyby tek  10  milionów lodzi. Ś redni roczny  
przyrost w ludności rossyjskiej można bez om y ł
ki podać na 2 procentu.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Sierpnia.

Stosownie do listów pryw atnych  z Gibraltaru
2 dnia 21 .  Lipca zdaje s ię ,  że w y p a d k i ,  które 
s°bie  po  missyi generalnego konsula angiełskie- 
6°  H ay  do cesarza marokańskiego rokow ano , 
°dw łoki doznają. Pan  Hay musiał w M ogador 
lla Pozwolenie cesarza dla kontynuow ania swej 
Podróży diugo czekać i dopiero d. !()_ Lipca 
Z lnia8ta tego w yjechać mógł. Równocześnie 
Marokański kousul w  Gibraltarze pismo ode

brał,  w które'm mu doniesiono, że C esarz  z Ma- 
rokko  wyjechać zamyśla, aby  się udać do  F ez  
i Mequinez, by  bliżej być granicy ,  lepiej do 
zorować poddanych  swoich i u trzym ać ich 
w karności. F ez i Mequinez tylko na pół dnia 
drogi od siebie oddalone,  a w ostatuiein z tych 
miast nagromadziło się wiele wojska. B yć  więc 
może, ze P. H ay  p rzybyw szy  d o M a ro k k o  cesa
rza tam wcale nie zastanie. Konsul ten oświad
cza, że gdy b y  w p rzypadku  pospolitego rusze
nia rozmaite obw ody  do dostawiania swoich 
kontyngensów jazdy wezwane zo s ta ły ,  cesarz 
1 0 0 ,0 0 0  kaw a le ry i , a między temi 5 0 0 0  wspa
niale uzbro jonych  czarnych ,  w F ez i M e q u i
nez w około  siebie będzie mógł zgromadzić. 
Jazda  Maurów nie ma żadnej in te n d eu tu ry ; 
każdy  jeździec bierze z sobą żywność na dni 
2 0 .  W szakże  podauie owej liczby 1 0 0 ,0 0 0  
poczytują  tu za bardzo przesadzone; trzeba by  
by ło  w tym razie taki rachunek rob ić ,  że je 
ździec, m ający  lat 3 0  nie raz już lO cio ro  dzieci 
m a ,  które już  w delikatnej młodości konia do- 
s tadywać mogą. Nad brzegami m arokański
mi okręt fraucuzki miał na piaskach osieść, tak 
d a le c e , że działa i inne ciężary trzeba by ło  
w morze wrzucić, aby  go znow u w y d o b y ć ;  
podczas tego M arokańczycy  w śród okropnych  
krzyków  spiknęłi się i właśnie na okrę t  ten u- 
derzyć chcieli, gdy tenże uwolniwszy się w dal
szą podróż się puścił.

—  —  D o  p is .  S łychać,  iż rządu doszła 
w iadom ość,  że Książę Joiuville  z swoją eska
drą już d. 2 4 . ,  więc w tym czasie, kiedy p o 
dług wszelkiego obrachow am a konsul angielski, 
pan D rum m ond  H ay  z odpowiedzią sułtana 
M ułey Abd el-Rhaman na ultimatum franeuzkie 
z M arokko i M ogador nie mógł bv l  jeszcze p o 
w róc ić ,  b o m b a r d o w a n i e  T a n g  e r  u r o z 
począł. Miał on  admirała angielskiego, do- 
wódzcę stacyi W .  Bry tan ii ,  poprzednio o tein 
zawiadom ić, ten zaś miał mu ośw iadczyć,  iż 
inslrukeye jego przep isu ją ,  ż e b y  n e u t r a l 
n y m  p o z o s t a ł .  —  W y g ląd a m y  z ciekawo
ścią wyjścia dzienników w ieczornych ,  które 
niezawodnie coś o  tein doniosą. Powyższą 
nowinę goniec z G ibraltaru  poselstwu angiel
skiemu w M adrycie  przyw ieść  miał, zkąd ją 
tu nadesłano.

J a k  drażliwe usposobienie umysłów pod  
względem stosunków z  Anglią ciągle tu zacho
dzi , dowodzi między iiinemi następujące zda
rzenie na wczorajszej reprezentacyi w operze. 
D aw ano  uKaróla V I .« przez H a l e w ,  a p o d 
czas drugiego aktu  publiczność zażądała gło
śno śpiewu narodowego; «W ojna z tyranami I
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tiigdv w F rancy  i Anglia panow ać nie będzie!" 
D y r e k c j a  kazała ogiosić, ze żądany śpiew na 
k ońcu  trzeciego ak tu  odśpiewany zostanie. T o  
też nastąpiło; D uprez ,  Levaussieur i chór gło
sów męzkich w ykonyw ał  go ;  publiczność hu- 
cznemi oklaskami zadowolenie sw oje okazy 
w ała  i musiano śpiew cały powtórzyć.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 1. Sierpnia.

T e n  sam w ażny  przedmiot tyczący się spra
w y  O taheity jsk ie j ,  k tóry  S ir  Charles N a p i e r  
wczora j wniósł w Izbie Niższej,  poruszył na 
dzisiejszem posiedzeniu Izb y  W y ż sz e j  Markiz 
C l a u r i c a r d e .  Zapytał on.się ministra, czy  
rząd od gabinetu francuskiego zadosyćuczynie- 
nia żądać zamyśla. H rab ia  A b e r d e e n  o d p o 
wiedzia ł: "L o rdow ie!  15ez wątpienia popełnio
no  wielki gwałt przeciw  osobie poddanego an 
gielskiego, gwałt tak okropnego ro d za ju ,  że 
g d y b y m  o tym w ypadku  autenty cznego raportu  
nie był otrzymał, łedwobym  temu dał b y ł  wiarę. 
A le proszę uw ażać ,  że w ypadki te zaszły bez 
żadnej w iedzy, iuslrukcyi lub udziału ze s t rony  
rządu  francuskiego, owszem w takim rzeczy  sta
n ie ,  którego się rząd ów formalnie zaparł. — • 
P rzypom inacie  sobie Panow ie ,  że w ładze fran
cuskie na Otaheiti we W rz e śn iu  p. r. k rólowę 
detronizowały , w yspę samą stanowczo zajęły i 
tamże praw a najwyższej w ładzy w ykonyw ały .  
S ko ro  ty lko  wiadomość o tern do E u ro p y  na
deszła , zaparł się rząd francuski tego postępku, 
a to  właśnie w chwili, k iedy  ostatnie te w ypa
dk i zaszły, t. j. w miesiącu Marcu. W sza k że  
stosunki na Otaheiti b y ły  w tedy  jeszcze w o- 
w v m  słanie, z którego zajścia ow e w ytłum a
czyć sobie m o iu a ,  zajścia w innym rzeczy sta
n ie  ca łk ie p  n iepodobne. G d y  Francuz i wyspę 
tę  opanow ali ,  zwinął P . Pritchard natychmiast 
bande rę  swoję i podał władzom urzędowną notę 
te j osnowy, że przestaje być  konsulem J .  Kr. 
M ości,  ze ponieważ krolow ę oddalono , nie ma 
on już charak teru  u rzędow ego ; a za tem , jak 
kolw iek  niesłuszne by ło  postępow anie ,  które 
go  do złożenia tego charak teru  zm usiło ,  nie 
miał on już  w tedy  charakteru  urzędowego i nie 
uważano go tez za takowego. N ie  chcę przez 
to pow iedzieć ,  jakoby  tak niegodne i bezprzy
kładne postępow anie względem jakiego bądź 
poddanego angielskiego usprawiedliwić się dało, 
czy  on nosi charak te r  u rzędow y  czy też n i e ; 
stanowi to jednak różnicę w sposobie uważania 
tej spraw y. Powiedziałem już w yżej,  że w y 
padek  ten zaszedł bez wiedzy rządu francuskie
g o ,  i p rzekonany  jestem, że tenże równie jak 
m y  żałować tego będzie. Ale obawiam się, aby

nieprzyjaciele p oko ju  w  obudw óch  kra jach  z  
rzeczy tej nie skorzystali ,  i nie w ątp ię ,  że jak 
najlepszy z tego użytek zrobić będą chcieli; 
z drugiej s trony  mam nadzieję i pow ód  do mnie
m ania ,  iż spraw a ta w  duchu umiarkowania i 
sprawiedliwości rozebraną będzie i dla tego ża
dnych  ważnych sku tków  za sobą nie pociągnie. 
Je s tem  p e w n y ,  że ją rząd  fraucuzki w  taki 
sposób uważać b ęd z ie ,  w jaki ją uważać nale
ż y ,  i dodać tylko m ogę ,  iż nie straciłem ani 
chw ili ,  iżbym uczynić  nie miał w niosków  na
turze tej rzeczy odpow iednich ."

Hr. M i n t o  oświadczył się być zadowolnio- 
iiyrn z odpowiedzi ministra spraw zagranicznych, 
zapyta ł się je dnak ,  jakie rząd poczynił k rok i  
k u  obronie sp raw y  angielskiej na Otaheiti ,  mia
now ic ie ,  czy  w rzeczy samej jest p raw dą ,  że 
ty lko  je d y n y  mały ok rę t  w o jenny  m aryuarkę  
angielską tamże reprezentu je ,  a w miejsce o d 
wołanej fregaty »Vindiclive.< żadnego tamże nie 
w ysłano okrętu. P ierw szy L o rd  Admiralicyi,  
H r. H a d d i n g t o n ,  nie b y ł  w stanie stanowczej 
dać odpow iedzi,  w y n u rz y ł  ty lko d om ysł ,  że 
w czasie ostatnich w ypadków  na O t a h e i t i  po 
mniejsza fregata pod  wyspą stała. —  Z  resztą 
w ypraw iono  już na O cean  po łudn iow y fregatę 
«Ameryka« z 5 0  działami i okręt liniowy «Col- 
lingw ood."  Pomimo to domagał się Hr. M i n t o  
stanowczej odpowiedzi na swe py tan ie ,  i czyli 
fregata "Vindictive" na rozkaz rządu powróciła? 
Minister nie dał na to żadnej odpowiedzi. L o rd  
K i n u a i r d  b y ł  tego zdania , ze F rancy  a ,  A n
glia i północna Am eryka p ro tek to ra t  nad O ta 
heiti spoinie dzielić pow inny, i zapytał się, czy  
K ró low ę P o m a r e h  już na tron  p rzyw rócono?  
Hr. A b e r d e e n  odpowiedział,  że trudno  jest 
oznaczyć ,  co się na drugiej kuli ziemskiej dzie
je ,  ze jednak  zdaniem jego K rólowa P  o m a r e h  
przynajm niej w arunkow e panow anie  napow ró t 
odzyskała. —  C o  do wspólnego protektoratu, 
w iadom o, że go Anglia po trzy-  lub cz terykroć 
przyjąć nie chciała. Minister zakończył uwaga, 
że Admirał D upe ti t-T houa rs  odw ołanym  został.

S kuner  » L o rd  Coce«  w tych dniach do Pe
tersburga odp łyną ł  z podarunkam i Xcia Alberta 
dla Cesarza Kossyjskiego. P odarunki te sta
nowią p iękny  ogier Y orkshirski,  6 0 0  gwineów 
w a r tu ją c y ; wspaniały D urham ski b y k  3 0 0  funt. 
kosztujący i baran  Lcicesterski czystej rassy.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 23.  Lipca.

AV dniu 20 .  po  uroczystej służbie bożej 
w wielkim kościele udał się K ró l do sw ych  k o 
mnat a następnie w uroczystej proccssyi do sali
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se jm ow ej ,  gdzie sejm nadzw yczajny  następną 
mową otworzył.

»Urodzeni szlachetni, szanowni, godni, ucze
n i ,  uczciwi, P anow ie i mężowie szwedzcy! 
M oje wstąpienie w te gm achy, w  łono zgroma
dzonych  tu S tanów państwa Szwedzkiego, w y 
w ołu je  smutne wspomnienie o wielkie:j i n iewy- 
nadgrodzouej stracie , a pozdrowienie które 
w am  czyn ię ,  jest pozdrowieniem ża łoby  i sie
roctw a. N igdy  podobne  uczucia z większem 
p raw em  nie o taczały  spokojnego grobu  szano
w nego ojca. Jego  pamięć błogosławią dwa lu
d y ,  które silny duch jego połączył uierozerwa- 
uerni węzły. Przez bratersk ie  połączenie w y 
pełnicie jego najpiękniejsze nadzieje, jego naj
gorętsze życzenia dla samoistności i szczęścia 
skandynaw skiego  pó łw yspu . U roczyste i w a
żne jest pierwsze zejście się Króla z reprezen
tantami n a r o d u ,  p rzy  początku drogi,  do k tó 
rej przebvcia razem są powołanemi. W e w n ę 
trzna zgoda, jaka was w iąże,  prawość i spra
wiedliwość waszych czynności i zamiarów, za
pewnią p rzv  opiece O patrzności ,  spokojnośc 
j pomyślność ukochanej ojczyzny. —  W e z w a 
liśmy w świątyni Pana opieki W szechm ocnego. 
S i ł y , jakiej po trzebujem y dla poparcia  wielkie
go naszego zadania ,  musiemy szukać w wzaje- 
mnein poświęceniu się i wierności,  w s tosun
kach zgody i życzliwości pełnych. P rzyrzekam  
w am , dob rzy  panow ie i szw edzcy mężowie, 
utwierdzić praw o i p raw dę ,  wspierać postępy  
oświaty i popierać  rozwinięcie p raw ych  p rz y 
m io tów , które oznaczają pow ażnych  i dzielnych 
synów  północy. O d  was zaś oczekuję prawego 
współdziałania dla osiągnięcia tego wielkiego 
celu i zaufania, na które moje zam iary  i nie
ustająca piecza o dobro  k raju  ma praw o  liczyć, 
ze s trony szlachetnego narodu . Kiedym was, 
d ob rzy  panowie i mężowie Szwecyi wezwał na 
ten nadzw yczajny  sejm , uważałem więcej na 
moje pragnienie widzieć was zebranych  w tej 
dla kraju i dla mnie tak ważnej chwili, jak na 
możność przygotowania i dokładnego przedsta
wienia wam w tak krótkim przeciągu czasu tak 
wielu nader  w ażnych  przedm io tów , s tanowią
cych  treść moich rozm yślań ,  a na k tóre  main 
zwrócić waszą uwagę t usłyszeć wasze zdania 
lub  życzenia. W  ielkie od ostatniego sejmu p o 
zostałe kwestye zw ycza jne ,  zabiorą wam i tak 
czas, i wymagają waszej szczególnej rozwagi. 
Spodziewam się jednak , że w  ciągu tego zgro
madzenia będę  wam mógł udzielić różnych w a 
żnych przedmiotów do n a r a d y , a przedew szy- 
stkiem między innemi pro jek t  do nowego ko- 
de.xu karnego, zgodniejszy z widokami naszego

czasu , i z fą dążnością, ab y  poszanowanie n a 
leżne godności ludzkie'j, połączyć z po trzebną 
surowością w przepisach karnych. Pon iew aż  
przekonałem się o ważności i potrzebie u p ro 
szczenia wewnętrznego zarządu, tudzież dok ła 
dniejszego p o rządku  w obron ie ,  n ieprzerw aną 
więc troskliwość moją poświęcać będę tym w a 
żnym sprawom. Ula osiągnienia waszego św ia
tłego współdziałania, postanowiłem w kró tce  
zwołać was pow tórn ie  na now e nadzw yczajne 
zgromadzenie.

» Z  żywem  zadowoleniem uwiadamiam was o 
okazanem mi obowięzującem współczuciu i p rzy-  
jacielskie'm usposobieniu wszystkich obcych  mo
carstw , p rzy  objęciu przezemnie rządów p a ń 
stwa. C ieszy  mnie to ,  iż znalazłem sposobność 
wynurzenia  za to publicznego podziękow ania  
mego. Stosunki połączonych królestw z iednem  
z państw nadbrzeżnych  północnej A fryki,  za le
żały dotychczas od uciążliwego dla naszego han
dlu i godność naszą poniżającego podatku . Sta
łem mojem postanowieniem jest,  nadal go nie 
opłacać, skoro  wszystkie inne mocarstwa euro 
pejskie , w y jąw szy  ty lko  je d n o ,  uwolnione są 
od niego. Za poufnem porozumieniem się i 
współdziałaniem z leinże mocarstwem rozpoczę
te zostały w tym celu układy, i mam wszelki 
powód spodziewać się spokojnego rezultatu 
przedstawień naszych. O jczyste  uczucia, któ- 
remi panow ie ożywieni jesteście , będą waszemi 
naradami kierować i pracę waszą ułatwiać. Bła
gam dla was o błogosławieństwo B osk ie ,  zo
stając dla wszystkich was razem i dla każdego 
w  szczególności z królewską łaską zawsze wam 
p rz y c h y ln y m .«

N astępnie po now em  w ezwaniu  marszałka 
p ań s tw a ,  odczytał radca stanu Fatracus zw ykłe  
sprawozdanie . Dalej wystąpił marszałek sejmu 
i mówcy, ażeby  odebrać  projekta od króla. —  
Poczem marszałek sejmu i mówcy stanów du 
chow nego , miejskiego i chłopskiego mieli prze
m ow y  do k ró la ,  następnie przypuszczeni byli 
do ucałowania ręki.  Nareszcie nastąpiło u ro 
czyste złożenie przysięgi przez księcia Uplandii, 
następcę t ronu ,  a król 7, swym orszakiem u d a ł  
się w tym samym porządku  co przyszedł do  
sw ych  gmachów. K ró low a także znajdowała 
się na tej uroczystości. K ról zaprosił na wielki 
obiad znaczną liczbę członków sejmu.

N astępnych  dni s tany zaję ły  się urządzeniem 
swych posiedzeń przez w y b ó r  kommissyi i t. d. 
—  W y b o r y  te w y p a d ł y  w dw óch pierwszych 
stanach konserw ałystow sko  - arystokratycznie, 
zaś w stanic obywatelskim i chłopskim liberalnie.
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Rozmaite wiadomości.
( Z  R o zm . L w o tr .J

Ś M I E R Ć  W I E L K I E G O  C H I R U R G A .
D u p u y t r e n  p ra c o w a ł  n ieus tann ie .  W  zimie 

i w  lecie w s taw a ł  zaw sze  o 5. godz in ie  z rau a .  
O  7. godz in ie  szedł ju ż  do  szpita lu  H o  t e ł - 
D i e t l ,  k tó ry  d o p ie ro  o i l .  godz in ie  opuszczał ,  
a b y  zw idz ił  sw o ich  c h o ry c h  p o  m ieśc ie ,  a p o 
tem  p o w ró c iw s z y  d o  dom u, p rzy jm o w a ł  na k o n -  
z u l t a c y ę  s ł a b y c h  u siebie. L ic zb a  c h o ry c h ,  k tó 
r z y  d o  n iego do  do m u  p rz y c h o d z i l i ,  p ow ięk sza 
ła się z dn iem  k a ż d y m ,  a cho c iaż  ich z g ru b iań -  
sk im  p ra w ie  p ośp iechem  o d p r a w ia ł ,  jed n ak ż e  
k o n z u l t a c y a  t rw a ła  częs to  aż  d o  późnej n o c y .

J e d n e g o  w i e c z o r a . g d y  b y ł  ca łodz ienną p ra 
cą  b a rd z o  z n u ż o n y  i w łaśn ie  sobie  t ro chę  o d p o 
cząć  zam yśli ł ,  nadszed ł jeszcze jakiś sp ó ź u io n y  
p a c y e n t .  D u p u y t r e n  spo jrza ł  nań  z n iechęcią  
B y ł lo  s t a ru sz e k ,  małego w z ro s tu  ale p rz y je m n e 
go  w ejrzen ia .  J e g o s p o k o jn e ,  d o b ro d u s z n e  obli 
cze  uiialo w sobie  coś u jm u ją c e g o ; b y ła to  o w a  
miła  i i z y o n o m ia ,  k tó ra  m im ow oln ie  pociąga  k u  
sobie .  S k łon i ł  się n isko  i o czek iw a ł  nieśmiało 
aż  d o k tó r  d o ń  p rzem ów i.  — « C ó ż  w p a u u  jesl?« 
o f u k n ą ł  g o  D u p u y t r e n .  —  » P a n i e  k o n s y l i a r z u , « 
o d e z w a ł  się p a c y e n t ,  op roszę  mi p o zw o lić  usiąść 
i o d p o cz ąć  t r o c h ę ,  m oje  b ie d n e  nogi ju ż  c o k o l 
w iek  za stare .  J e s te m  p ro b o szcze m  w * * *  ko ło  
N e m o u rs .  P rz e d  d w o m a  la ty  nab ieg ła  tni ja k a ś  
p u ch l in a  na szyi.  W ie j s k i  nasz  lek a rz  m ów ił 
z ra z u  że to  nic n ieb ez p ie c z n e g o ;  w szak że  c ie r 
p ien ie  m oje  po g o rsz a lo  się c o ra z  b ardz ie j ,  a po  
p ięc iu  m iesiącach z ro b i ła  się b o lą c z k a ,  k tó ra  
sa m a  się rozp ęk la .  L eża łem  d ługo  w  łóżku , 
le c z  to nic nie pom ogło . P ó źn ie j  zada łem  s o 
b ie  p r z y m u s  i w s ta w a łem , g d y ż  uie m am  ż a d n e 
go  w ik a re g o ,  a m uszę  w  cz te rech  kośc io łach  
m ieć  uabożenstw o .. . .«  —  "P o k aż  mi w p a n s z y ję ,« 
p rz e r w a ł  D u p u y t r e n .  —  »M oi parafianie,. ,  m ó w ił  
k s iąd z  d a le j ,  o d s łan ia jąc  s z y j ę — »ośw iadczvli  
się w p r a w d z ie ,  źe  chcą  się co niedzieli  d o  j e 
d n e g o  kościo ła  s c h o d z ić ,  arby mi s łu żbę  u ła tw ić ;  
le c z  m ają ty le  p r a c y  p rz e z  ca ły  tyd z ień  i ledw ie  
w  niedzielę  o d p o c z ą ć  m ogą. D la  tego p o m y 
śla łem  so b ie :  n ie s łu szn ie  j e s t ,  a b y  sob ie  ty le  
lu d z i  p rz e z  ciebie s p o c z y n k u  odm aw ia ło .  N a 
re s z c ie  p o ra d z o n o  mi u d a ć  się d o  P a ry ż a  i p a ń 
sk ie j  r a d y  zasięgnąć. D łu g o  się nam yśla łem , 
b o  p o d ró ż  w ie le  k o sz tu je ,  a ja  tnam wielu u b o 
g ich  w  m o je j  paraf ii .  N a k o n ie c  je d n a k ż e  m u 
sia łem  dać  s ię  n a m ó w ić ;  p rz y je c h a łe m  tu  d o  
P a r y ż a ,  a c o  s ię  z  m oją  s łabośc ią  d z ie je ,  sam 
w p a u  na j lep ie j  pozn asz .«  D u p u y t r e n  p rz e z  d łu 

gą c hw ilę  p a t r z y ł  o s t ro  w szy ję .  C ie rp ien ie  
b y ło  tak  w ie lk ie ,  że się d z iw ił ,  jak  c h o ry  mógł 
to w y t r z y m a ć .—  „K sięże  p ro b o sz c z u , .< rz e k ł  p o  
chw ili s t a n o w c z y m  głosem. „T u  nie m a rad v ,  
m usisz  na to umrzeć...  —  P leb an  o b w iu ą ł  s p o 
k o jn ie  zn o w u  sz y ję  i nie rzek ł ani s łow a. D u -  
p u y l r e n  w p a trz y ł  się w  niego p rze n ik a ją c y m  
w z r o k i e m , -— p ro b o sz c z  w y ją ł  z  kieszeni pięć 
f r a n k ó w ,  p o ło ż y ł  p ien iądze  na  k o m in k u  i rz ek ł :  
»N ie  jes tem  b o g a ty m  a moi p a ra f ian ie  są b a r 
d zo  u bog im i pan ie  k o n s y l i a m i .  P r z e b a c z  jeżli 
n ie  jes tem  w stanie zap łac ić  w ięcej za k o nzu lta -  
c y ę  d o k to ra  D u p u y t re n .  —  D z ię k u ję  B ogu , żem 
się p a n a  p o ra d z i ł ,  b o  te raz  p rz y n a jm n ie j ,  nie 
u m rę  b ez  p rzy g o to w an ia .  M ogłeś  mi p an  m oże  
z  w ięk szą  co ko lw iek  os tro żno śc ią  o św iad czy ć  
tę w ażn ą  w iad o m o ść ,  m am  b o w ie m  lat 6 5 ,  
a w m oim  w ieku  b y w a  się czasem b a rd z o  p r z y 
w ią z a n y m  d o  życia .  A le  nie mam p rze to  żalu 
d o  pana. N ie  przeraz iłeś  tnię tą n o w in ą ,  by łem  
na nią p rz y g o to w a n y m .  B y w a j  mi zd ró w  panie  
k o n s y l i a m i ;  w raca m  do  m ojej g m in y ,  chcę  
w  p o ś ró d  n ie j  umrzeć...  —  T o  rz ek łsz y  w y sz e d ł  
z w o ln a  z p o k o ju .  D u p u y t r e n  stał z a m y ś lo n y .  
Z dz iw iło  go  z a p e w n e ,  że s ł a b y ,  c ie rp iący  s ta
rz e c  miał tak  m ocną  w olę  i ty le  nadzw y  czaj sil
nego  d u ch a . W y b i e g i  za m m . P leb an  schodził  
w o ln y m  kro k iem  p o  scho d ach .  »K siąże  p r o b o 
szczu  !« z a w o ła ł .  „B ądź  tak  g rzecz n y  i chcie j 
się w r ó c i ć ! —  P ro b o s z c z  się w rócił .  —  „Z nalaz ł
b y  się m o że  jeszcze  sp o só b  oca len ia  w pana ,  
g d y b y ś  się pozw oli ł  o pe row ać . . .  —  » 0  mój B o 
że! P an ie  k o n s y l i a m i ,« o d rz e k ł  z rad ośc ią  p le 
b a n ,  "w sz a k ż e  po  to u m yśln ie  p rz y je ch a łem  d o  
P a r y ż a .  O p e r u j  w p a n ,  ile m u się podoba . . .  —  
»Ale m o że  b ęd z iem  p jó b o w a ć  nad a re m n ie ,  a na 
k a ż d y  w y p a d e k  p o t r w a  to  d ługo  i sp raw i w i e l 
k ie  boleści. .. —  " O p e r u j  ty lk o  p an ie  k on sy l ia rzu  
w  imię bosk ie .  W y t r z y m a m  ja  to  jeszcze. Moi 
b ied n i  p a ra f ian ie ,  ja k ż e b y  się oni z m ego u z d r o 
w ien ia  cieszyli!,, —  „ W i ę c  d o b r z e ,  u da j  się 
w p a n  d o  H o t e l - D i e u ,  d o  sali św . A gnieszki.  
N ie  będz ie  lam w p a n u  na niczent z b y w a ć ,  a m i 
łos ierne  s ios try  b ę d ą  go trosk liw ie  p ie lęg n o w a ły .  
D z iś  i ju t ro  o d p o cz n ie sz  sob ie  w p a n ,  —  a p o z a -  
Ju t ro . . . , ,—  „ D o b rz e  p a u ie  k o n s y l ia r z u ,  d z ię k u 
ję  ci serdecznie.. .

D u p u y t r e n  n ap isa ł  k ilka słów  na karteczce ,  
k tó rą  o d da ł  p ro b o szczo w i .  T e n  u da ł  się z nią 
d o  szp ita lu ,  gdzie  n a  p o lece n ie  D u p u y ł r e n a  z o 
stał z  w iększą niż z w y k le  p rz y ję ty  s ta rannośc ią .  
P o c zc iw y  starzec  nie m ó g ł się dość n ad z ię k o w ać .

^*a trzeci d z ień ,-— za led w ie  się w sz y sc y  5 0 0  
d o  6 0 0  s łuch aczy  kliniki zg rom adz il i ,  w sze d ł  
D upuytren  n a d sp o d z ie w  w cześn ie  d o  sali.  Za-
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pzęła się operacya.  T rw ała  blisko pól godziny 
i była bardzo bolesny; jedna część szczęki o k a 
zała się liadpsutą i musiała być odjętą. P ro 
boszcz najmniejszego nie w yda ł jęku ; dopiero 
gdy  mu D u p u y iren  powiedział, że juz się ope- 
racya  skończyła ,  pobladła mu twarz śmiertelnie. 
D u p u y treu  sam go obwiązał. „Mam nadzieję 
rzekł do pacyen ta ,  ze będzie wszystko dobrze ;  
inocnoś pan c ie rp ia ł?«—  "Starałem się myśleć
o czein in nem/- odrzekł p roboszcz .  D u p u y tren
spoglądał długo na n iego; potcmu rozpoczęła 
się godzina kliniki. —

Pleban ocalał. D u p u y tren  każdego poranku  
wstąpiwszy do sali, mijał p rzeciw  swojemu zw y
czajowi, pierwsze łóżka ode drzwi, aby  od n ie 
go zacząć, ( id y  pacyent już wstał z łóżka, wziął 
go D u p u y tren  ku wielkiemu zdziwieniu swoich 
słuchaczy pod ramię i przechadzał się z nim 
zwolna po sali. N ik t  nie umiał sobie w ytłum a
czyć tej uprzejmości D up u y tren a ,  k tó ry  się 
zwyKle obchodził bardzo p rzy k ro  ze swymi pa- 
cyentami-

Po powrocie plebana do  swojej gminy, długi 
już czas był up łynął,  gdy  D upuy tren  raz w cho
dząc do sali św. Agnieszki, postrzegł znowu 
poczciwego staruszka. Dźwigał on dużv kosz 
na ram ieniu , a trzewiki miał oprószone , jak b y  
po długiej pieszej podróży. D upn tren  powitał 
go uprzejmie, dow iadyw a ł s ię .  czy operacya 
jakich złych skutków  nie miała i spytał w resz
cie co go do Paryża sp row adz i ło .—  ..Panie kon- 
syliarzu,.. rzekł p leban ,  ..dziśto ro k ,  jakeś mię 
operował. Nie chciałem opuścić szóstego Maja, 
nie odwiedziwszy w pana; a przylem pom yśla
łem sobie ,  godziłoby się przynieść panu  jaki 
podarek. Jestlo  w praw dzie  d ro b n o s tk a ,  ale 
ją szczera wdzięczność daje. T u  w tym koszu 
znajdują się dwie k u ry  z mego kurn ika  i grusz
ki z mego ogrodu ; gruszki jakich wpan w Pa
ryżu  nie dostaniesz. Musisz mi więc przyrzec, 
że je skosztujesz; nie prawdaż?«

D u p u y tren  uścisnął go 2a rękę i zaprosił na 
ob iad ,  lecz proboszcz nie mógł tego zaprosze
nia p rzy jąć ,  chociaż mu żal bardzo  było. J e g o  
chwile by ły  wszystkie najściślej obliczone; m u 
siał wracać do wioski.

Jeszcze przez dwa lata w idyw ał D upuy tren  
zacnego starca w dzień 6. M a ja ,  w sali świętej 
Agnieszki, zaw sze ,  jak się rozumie, z  kurami 
' gruszkami. D ziw ne jakieś wzruszenie p rze j
mowało zawsze lekarza na jego widok.

Około  tychto czasów doznał D upuy tren  pier • 
wszycb napadów  ow ej c h o ro b y ,  której i sztuka 
jego pokonać nie mogła. W y jec h a ł  do W ło c h  
i wrócił w M arcu 1 8 3 4 .  bez widocznego pole

pszenia. Jakko lw iek  inni lekarze go pocieszali, 
D upuy tren  wiedział dobrze ,  że już  do zdrow ia 
nie przyjdzie. W  miarę jak się chwila jego 
zgonu zbliżała, stawał się coraz bardzie’j p o n u 
rym  i milczącym. B yć  może, iż mu w  tych  
jego ostatnich chwilach ciężyła na umyśle ow a 
moralna sm utność, którą się sam był otoczył. 
Jednego  po ranku  przyw oła ł  swojego p r z y b r a 
nego syna i podyk tow ał  mu list nas tępujący:

..Do P a n a . . . . ,  proboszcza w N em ours 
(Som m e.)  Mój drogi przyjacie lu! Lekarzow i 
potrzeba księdza. P rz y b y w a j  spiesznie; p rzy -  
będziesz może za poźno. D u p u y tren .«

Proboszcz przyby ł natychmiast.  D u p u y tren  
zamknął się z nim sam lia sain. D ługo tak zo
stawali. C o  jednak  lam mówili, pok ry te  taje
mnicą; tylko gdy  proboszcz wyszedł z poko ju  
umierającego, w idziano łzy w jego oczach, a w y 
raz uroczystej nabożuości na jego obliczu. N a 
zajutrz kazał D upuy tren  —  ów wolnomyśłący 
D upuy tren  — prosić paryskiego arcybiskupa do 
siebie. B ylo to  dnia 8. Lutego 1 8 3 5 ;  w kilka 
godzin później —  już nie żył.

G d y  po skoiiczone'm nabożeństwie uczniowie 
wzięli trumnę na ramiona i nieśli ją na cm en
ta rz ,  widać by ło  jakiegoś starego duchownego, 
postępującego z płaczem śród pogrzebowego 
tłumu.

W y w o ł a n i e  s ą d o w e  w e x l a .  
Konsvliarzow i handlu R u f f e r ,  Dosiedzicie- 

lowi handlu Rutfer  i w spóln ików  w W ro c ław iu ,  
zaginął na poczcie wexel na 3394 Tal. 22 sgr. 6 
fen. pocztą z Kolonii do W ro c ła w ia  przesłany. 
^  exel rzeczony wyrslawiony był w Poznaniu  
na dniu 3. S tycznia r. 1843. przez kupca A .FIa-  
tau tamże, up łyną ł  dnia 15. M arca roku  tegoż, 
b y ł  na Pana I li. J .  F la tau  w W ro c ła w iu  cią
gn ię ty ,  w y d an y  na zlecenie Pana C. Jo e s t  i 
Syna w Kolonii i mocą żyro  najprzód na Panów  
A. Schaafhausen w  Kolonii (posiedzicielem han 
dlu jest Dischmann konsyliarz handlu i w dow a 
S chaafhauseń),  a przez tychże na handel Ruf- 
fer i wspólników w W ro c ław iu  przeszedł. P rz y 
ję ty  niebył w xel niniejszy jeszcze.

W z y w ają  się niniejszem w szyscy  nieznajomi, 
k tó rz y  do pow yższego wexla jako właściciele, 
cessyonaryusze, zastawnicy lub też dzierzyciele 
p re lensye  ro szczą , a b y  takow e najpóźniej 

w t e r m i n i e  d n i a  13.  W r z e ś n i a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej p rzed  naszym delegowa
nym  Ur. Schtiler Referendaryuszem Sądu Nad- 
ziemiańskiego w sali instrukcyjuej w yznaczo 
nym , podali ,  albowiem w  razie przeciwny*m 
z (akowemi wyłączeni zostaną i wieczne mil
czenie im nakazanem będzie.

P o zn ań ,  dnia 20 Maja 1844.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .

Wydział Iszy.
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Godne uwagi doniesienie dla 
posiedzicieli dóbr!

Na dniu 26. W rześnia 1842. wysiałem 4. mece 
krzycy olbrzym ki na polu mojem w Kicinie na 1̂  morgu, a zebrawszy z tego wysiewu 
w  roku 1843. 18 inędeli dobrej więzi w snopie, a 25 szefli po omłocie w ziarnie, wysiałem z tego 
znowu w roku 1843. 18 szefli.

Rezultat mego tegorocznego żniwa, pomimo wpływu powietrza i rozmaitych doświadczeń, 
jakie czyniłem, jest wielki i na roli po dwuletniej koniczynie, jednoroczetn ugorowaniu, hurto- 
waniu pod wczesne płody, ty tuń , łubin, bób i szlam, w  stosunku do wysiewu, sprzętowi roku 
zeszłego wyrównał; inne doświadczenia, siewu po letnim rzepaku, ziemniakach, na dwuletnim 
nawozie, równie jak późny siew i na zupełnie lekkim gruncie nie tak się powiodły, zawsze atoli 
lepsze by ły  aniżeli z innem zbożem. Zbiór jeszcze by łby  obfitszy, gdybym n ie b y ł  czynił tyle 
doświadczeń i cokolwiek gęściej siał, tylko bowiem po 4. meće wysiewałem, gdy w tym roku 
około 6. mec na mórg, w miarę własności gruntu, wysiewać będę. Uprawa jest taż sama, jaką 
każdy ziemianin podejmuje dobrze mierzwiąc. Jak  W iadom o, każda krzyca wymaga rychłej 
siejby; dojrzewa razem ze zwyczajnein żytem. Ziarno ma cienką łupinę a mąkę nader białą; 
z tego powodu dla piekarzy wielce przydatną.

Chcąc ten rodzaj zboża, ku ogólnemu pożytkowi, rozpowszechnić', gdy korzyść głównie 
zależy w  n a d z w y c z a j n e m  krzewieniu się, i jedno ziarno 20., 30. do 40. kłosów wydaje , żdżbło 
6. do 7. stóp wysokości, kłosy zaś 5. do 6. cali długości dochodzą, postanowiłem część pewną 
na zbycie o b r ó c i ć  i powierzyłem tę sprzedaż jedynie

Iciimi PP. Aiierliitcli braciom wPoziianiu,
u których tej krzycy na zamówienia wolne od opłaty portorii od 24. Sierpnia w workach zapie
czętowanych (pieczęcią " Dom. K icin") pół i całoszeflowych — szefel waży cokolwiek nad 90. 
funtów — w cenie po 8 Talarów nabyć można. — Kicin," dnia 3. Sierpnia 1844.

A d o l f  Baron d e  L i i t z o w ,  Kapitan i posiedziciel dóbr.

Postawiony w  domu moim od lat 9. nader 
z przyczyny dymienia się niedogodny, przez 
wielu najbieglejszych majstrów bezskutecznie 
poprawiany piec, został wreszcie teraz przez 
Pana J a n a  S z a t k o w s k i e g o  majstra tutejsze
go do pożądanej doskonałości przyprowadzo
nym, ztąd się powodowanym widzę,  przez 
w dzięczność za to ku niemu uinicjszein publicz
nie go rekomendować.

Poznań, dnia 10. Sierpnia 1844.
a w  r z y  n S t e f a ó s k i , 

obywatel na Ś r ó d c e  Nr. 69.

Na Grobli pod liczbą 30. jest do wynajęcia 
od Sw. Michała r. b. pomieszkanie wraz z staj
nią i wozownią.

G. T r e p p m a c h e r .

t e n y t a r j o n e Dnia 9. Sierpnia
1844. r

P O Z N A N X V od do
i u fen. T a • sCf. fen

Pszenicy szefel 1 20. — 1 23—
Zyta . dt. . 1 l l  — 1 91 6
Jęczmienia dt. . — 22 j 6 — 23 i -
O w sa  dt. . . _ __ 1 7 1 6 — 22! fi
Tatark i dt . . . — 261 — — 28 _
G rochu  . dt. . . . 26! — — 28 —
Ziemiaków dt. . . . . __ 13! — — 14 —
Siana cetnar . . . . . --- 2:3i — — 24:-
S lo m v k o p a ........................... 4 151 — 4 2 0 -

1 8 1 — i . io ! —

Kurs giełdy Berlińskie). 
Dnia 8. Sierpnia 1844.

Sto | K a pr . kurant
pa

prC.
I papie- 
1 rami.

goto- 
w i/na

Obligi długu skarbowego . .
1 3 * 101 f 101*

Obligi premiów handlu morsk. f — 90]
Obligi Marchii Elekt, i Nowej Ą 100^ __
Obligi miasta B e r lin a ............. 101 __

> Gdańska w T. . 48 __
Listy zastawne Pruss. Zachód. 34, — 1004

» » W . X  Poznańsk. 4 — 104
» » dito 34, 99*- 994
» » Pruss. W schód. 3 ‘, ___ 102
» » Pom orskie. . . 3', 1014

March. Elek.iN . 3'i 1014
» Sztąskie . . . . 3'i 100'

Frydrychsdory ......................... _ 134 13*
Inne monety złote po 5 tal. . _ U fD isc o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 1644 __
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 103* ___
D rogi zet. M agd.-Lipskiej . . _ 191 _,
Obligi upierw . Magd.-Lipskie . 4 J04J
D rogi żel. Beri.-Anhaltskiej . — 1504
Obligi upierw. Berl.-Anhalfskie 4 1031
D rogi zel. Dyssel. Elberletd. 5 9«f
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf. 4 99!
D rogi zel. R e ń s k ie j ................ 5 754 74£
Obligi upierw. Reńskie 4 98|

” od rządu garantowane. 34 971 96JD rogi zel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw . Bcrl-Franrkfort.

5
4

144
103

l i i

D rogi żel. Góruo-Sziaskiej . . 4 1144 1134
dito L/Z. II. . _ 1074 I

- Berl.-Szcz. Lit. 4- i Ii, . 118 1 .
'• ■ Magdeb-Dalberst 4 114

Dr. żel. YVrocl.-Szwidii -Freih. 4 __
Obligi upierw. AVroc. Szw.-Fr 4 1024 —

Dr, żel. Bonn-Kolonskiej , . . J 4


